
Módl się i  pracuj, a będziesz szezęiliwj/.

I*£SZn&» — Niedziela druga po Trzech królach, dnia 18. Stycznia 1846.

R eligia. artykułom w ierzę, tenże sam skład wiary
— się odmawia, który i my odmawiamy: w szę- J

Wierzę W Ś w ię ty  Kościół p o -  dzie też same przyjmuję Sakramenta, w szę-  
wszechny. dzie uznaję Biskupa rzymskiego, Ojca ś.,

. • • (DokoŁcie“ie ) . Papieża, za g łow ę widomy K ościoła, z któ-
W idzicie, kochani Bracia, jakie są ce- rym się łączą wszystkie członki Kościoła 

chy i znaki Kościoła św iętego, po których i w szyscy winni mu wszelka uległość i po­
możemy go rozeznać. słuszeiistwo.

Jest on owem towarzystwem ustanowio- T e cechy Kościoła są wymienione w sk ła-
nem od Zbawiciela naszego i rządzonem dzie wiary, który się  podczas M szy ś. od-
od niego samego, póki przebywał na z ie- mawia; dłuższym on jest od apostolśkie- 
mi; rządzonem potem przez S . Piotra i in - g o :  „wierzę w^jeden święty katolicki apo- 
nych A postołów , którym najdobrotlfwszy stolski K ościół. “
Zbawiciel poruczył ten urząd, i których W ierzę w święty K ościół, jeden on tyl­
na ten koniec vv)brał i posłał, jako sam ko jest, bo tylko jedna wiara być powinna
był posłany od Ojca niebieskiego, i nako- a wszystkie członki Kościoła składać po- 
niec jest rządzonem od śmierci Apostołów, winne jedno ciało, rządzone od Ojca ś P a -  
az dotąd przez naj wyższych Pasterzów, P a- pieża i prawych Pasterzów. W ierzę w K o­
pi ezó w, następców S. Piotra, i przez B i- śció ł katolicki, ponieważ K ościół Jezusa  
skupów, następców S S . Apostołów. Chrystusa wszędzie jest rozszerzony. W ie-

Jest on owem świętem towarzystwem, rzę w K ościół apostolski, ponieważ A p o-  
w szędzie istniejącem, we wszystkich zna- stołowie byli posłani przez Chrystusa P a -  
nych krajach, i dla tego nazywają ten K o- na, dla opowiadania po całej ziemi i rzą- 
sció ł katolickim, w szędzie  rozszerzonym, dzenia K ościołem ; a ci, którzy onym rzą- 

Jest on o w ć b j  świętem towarzystwem, dzili i obecnie rządzą, są następcami A po- 
ktorego wszystkie członki są połączone stołów, zajmują ich miejsce, do nich koleją 
tąz wiarą, temiz Sakramentami, podległo- można ich szereg doprowadzić, a przez nich 
scią tejże samćj głow ie, tak dalece, iż w szę- aż do samego Jezusa Chrystusa, 
dzie w K ościele katolickim tymże samym Mówimy, jź wierzymy w święty K ościół
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k a to l ick i ,  aposto lsk i i rzym sk i,  bo tego 
K o śc io ła  je s t  g ło w ą  B iskup  R zym u, g d z ie  
P io t r  Ś w ię ty  ustanow ił swoję stolicę.

W id z ic ie  nakoniec , co czynić  powin­
n iśc ie ,  aby należeć do K o śc io ła  J e z u s a  
C h ry s tu sa .  N ie  dość j e s t  w ierzyć, co on 
naucza; nie dość  jest zostać ockrzconym  i 
p rzy jąć  inne święte  S akram enta ,  lecz na­
leży s łuchać  P as te rzó w  K ościo ła .

S zczęś liw i,  kochani Bracia, ci, k tó rzy  są  
synam i tego  Kościoła  ś., ponieważ należą 
do Je z u s a  C hrys tusa  i mają uczestn ictwo 
w  zas ługach  i obietnicach Z baw ic ie la  św ia ­
ta. S zczęś l iw i,  bo znajdują na łon ie  K o ­
ścio ła  w sz y s tk ie  środki do zbaw ien ia  po­
trzebne. Z n a jd u ją  w nim zd ro w ą naukę, 
k tó rą  im opow iada ; znajdują w  nim S a k ra -  
menta, które C h ry s tu s  J e z u s  ustanow ił dla 
udzielenia nam s w y c h  ła s k ;  znajdują z a s i ­
łe k  modlitw K o śc io ła  i w szystk ich  jeg o  
członków , ponieważ będąc połączeni w ę­
złem  miłości w szy scy  w iern i,  modlą się 
jeden za drugich, a każdy  z nich korzys ta  
z  modlitw i dobrych uczynków  w s z y s t ­
k ich ;  znajdują w nim pociechy i pomoc, 
k tó re  usiłu jem y im dać, my, k tórzy  je s te ś ­
m y sługam i tego Kościoła, k tó rzyśm y od 
p ić rw szy ch  P a s te rz y  otrzym ali w ładzę na­
uczania i rządzen ia  cząs tk ą  t rzo d y ,  nam 
powierzonćj.

Szczęśliw i,  k tó rzy  należą do tego K o ­
ścioła świętego, bo on je s t  zaw sze  n iew i- 
domie rządzonym  przez  J e z u s a  C hry stusa, 
on je s t  zaw sze  k ierow anym  przez  D ucha  
św., następnie zatem nie może ich sp row a­
dzić z drogi prostej.  N ie  możemy nigdy 
s ię  oszukać, ani obłąkać, w ierząc, czemu 
ca ły  świat w ierzy ; w ierząc, czego  naucza 
zgrom adzenie  P as terzów , i zachowując, co­
ko lw iek  do zachowania zaleca. J a k ż e  ten 
dar  je s t  drogim , Bracia na jm ils i ! jak że  on 
zasługuje , abyśm y o nim m yśleli  z  uczu­

ciem najżyw szśj  wdzięczności. J e z u s  C h ry ­
s tus ,  w s tęp u jąc  do nieba, nie o p u śc i ł  s w o ­
jeg o  K ościo ła ,  d a ł  mu N am ies tn ika  wido­
mego, P a s te rz y  widomych; jednak  nie p rze­
staje czuw ać nad nim i rz ąd z ić  nim n iew i- 
domie. S w .  P a w e ł  powiada, iż go karmi i 
t roszczy  się  o niego, jak o  o w łasne  ciało. 
P r z y r z e k ł  A posto łom  ze s ła ć  D ucha Ś w .,  
D ucha p raw dy , aby z nimi w ieczn ie  p rze­
bywał.  Zważcież , kochani B rac ia ,  C h ry ­
s tus  P an  rz ek ł :  jjw iecznie ,4* to j e s t :  p rzez  
cały  czas istnienia K ościo ła ,  aż do sk o ń ­
czenia świata. A pos to łow ie  w p raw dzie  
nie mieli żyć  zaw szę ,  zatem J e z u s  C h ry ­
s tu s  p rzy rzek ł ,  że D u c h Ś .  będzie z ich na­
s tępcam i aż do skończenia świata. R z e k ł  
On Apostołom , opuszcza jąc  ich p rzy  sw ćm  
w stąpieniu  do n ieba: » idźc ie ,  nauczajcie 
w szy s tk ie  narody, oto ja  jes tem  z wami po 
w szy s tk ie  dni aż do skończenia świata.«  
Z a te m  On p rz eb y w a  i z następcami Ś Ś .  A -  
posto łów . On rz ek ł  P io tro w i:  j,ty j e s t e ś  
opoka i na tćj opoce zbuduję K o śc ió ł  mój, 
a bramy piekielne nie przem ogą j e g o t o  
je s t :  p iekło może sz turm ow ać do niego, ale 
g o  nie pokona; p iek ło  może w zb u d z ić  prze­
śladowanie, lecz nie osłabi j e g o ; piekło mo­
że użyć w szystk ich  usiłow ań  dla zn iszcze­
nia go, lecz on zaw sze  odniesie t ryum f nad 
n iem ; piekło rozsie je  ducha błędu i k a -  
cers tw , lecz On potrafi zaw sze  rozróżnić  
błąd od k łam s tw a ;  będzie zaw sze  nauczał 
p raw d y  takiej, j a k ą  o trzym ał od J e z u s a  
C h ry s tu s a ;  potępi b łąd  i zaw sze  u trzy m y ­
w ać będzie p raw dę.

Ś .  P a w e ł  powiada nam także : »że J e z u s  
C h ry s tu s  dał nsm A p o s to łó w , P as te rzó w , 
N auczycieli ,  abyśm y nie byli dziećmi chw ie- 
jącem i się  i nie zostali uniesieni od każdego  
w ia tru  nauki p rzez  złość ludzką, p rzez  ch y -  
t ró ść  na oszukanie b łęd u . u  T e n ż e  A p o s tó ł  
p rzydaje :  j?że K o śc ió ł  B oga  ży jącego  j e s t
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filarem i utwierdzeniem prawdy." W s p ie ­
rajmy się silnie na tym filarze, Bracia mili, 
poddajmy się umysłem i sercem temu, cze­
go Kościół s- nas naucza, ponieważ kiero­
wanym będąc od Ducha prawdy, nie może 
nas oszukać, nie może nas uczyć czego in­
nego, tylko tego, czego się nauczył od sa­
mego Boga. Mówmy w prostocie duszy 
naszćj i z wiarą żyw ą :  Mój Boże I w ierzę 
mocno, wierzę bez żadnćj wątpliwości, to 
w szystko, cokolwiek wierzy i naucza św. 
Kościół katolicki i apos to lsk i; boś to po­
wiedział T y ,  któryś jes t  samą prawdą. 
Mój Boże! nie możesz uwieśdź mnie, a 
Twój ś. Kościół, którym ciągle kierujesz, 
nie może także mnie oszukać ; on jes t  file­
rem i podporą prawdy.

Szczęśliwi i tysiąckroć szczęśliwi, któ­
rzy zostają na łonie Kościoła ś., i którzy 
go słuchają; przeciwnie się stanie z tymi, 
którzy nie słuchają tego Kościołs, i jakaż 
ich nadzieja? Drżę, czytając, co zawyro­
kował Ś . Paweł, A postó ł:  j?iż ich czeka 
sąd igorącość ognia, która pożreć a iap rze -  
ciwniki." W z g ard za ją  Pasterzam i K o ­
ścioła, którym rzekł C h ry s tu s :  wKto w as  
słucha, mnie słucha; kto wami gardzi, mną 
gardzi; a kto mną gardzi, gardzi tym, któ­
ry  mnie posła ł."  N ie  chcą słuchać K o ­
ścioła, nie chcą się poddać pod sąd tych, 
którym Jezu s  Chrystus nadał prawo nau­
czania i rządzenia. Słuchajcie w yroku , 
■wyrzeczonego przeciw nim przez samego 
Jezusa  Chrystusa :  jjjeźliby Kościoła nie 
słuchał, niechci będzie jako Poganin i cel­
nik." Ci sami Pasterze, na mocy władzy 
otrzymanej od Jezusa  Chrystusa, odcinali 
we wszystkich wiekach z łona Kościoła 
tych, którzy uporczywie wzbraniali się pod­
legać ich wyrokom; odłączali ich, odrzu­
cali, jako członki skażone, zdolne zarazić 
resztę  trzody.

M y zaś, Bracia najmilejsi, k tórzy mamy 
szczęście należeć do tego Kościoła św. i 
nosimy imie Katolików rzymskich, pra­
wych Katolików, słuchajmy jego nauki i 
bądźmy posłusznymi na g łos  jego. P r z y ­
pomnijcie sobie, co Ś .  Ja n  mówił do Ż y ­
dów, którzy się.chełpili, źe Abraham jes t  
ich ojcem, i mniemali, źe to samo je s t  do- 
statecznem do nie lękania się gniewu B o­
żego: »nie mówcie," przestrzegał ich ten 
Św . posłaniec, »nie mówcie, mamy A bra­
hama za ojca, albowiem powiadam wam, 
iż inocen je s t  B óg z kamieni wzbudzić s y -  
ny Abrahamowe." Bójcie się, aby wam nie 
powiedziano podobnież; nie mówcie: je* 
steśmy Katolikami; bo zspowiadam wam, 
jeśli wasze postępowanie nie zgadza sig 
ze świętym tytułem, B óg  może was od­
rzucić i dać inne dzieci katolickiemu K o ­
ściołowi. Bądźcie więc Katolikami z po­
stępków i imienia, bądźcie nimi skutkiem 
i imieniem. Kochajcie Kościół, czułą mat­
kę waszę, cieszcie się z jego tryumfów, a 
bądźcie tkliwymi najegon ieszczęścia;  cie­
szcie go waszćm przywiązaniem i uległo­
ścią, posłuszeństwem Pasterzom, których 
Bóg postanowił, aby Kościołem rządzili;  
wiernością i zachowaniem tego, czego oni 
nauczają, aby w dzień sądu Bóg nas uznał 
za swe dzieci i uczynił dziedzictwa swego 
uczestnikami.

Rozm aitości.
W  którym stanie ludzie naj­

szczęśliwsi?
(Dokończenie .)

T o m a s z .  J u ż  mi też tego nie gadaj­
cie; wolałcićbym ja  być panem, bobytn 
sobie w sukiennyeh szmatach chodził, do­
brze jadł, nic nie robił; a teraz to tak jeno
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przekarwięczeć trzeba to nędzne życie___
A n t o n i .  O, nie pragnijcie, czego nie zna­
cie. Przypominam ja sobie dobrze opo= 
wiadanie mego stryja Szymona, co po dwo- 
raczce chodził, jakie to jest owo życie pań­
skie. Oto wystawcie sobie stodołę z prze­
grodami, i to tak, że w jednej komórce 
8$ zgromadzone kłopoty i zmartwienia, 
w drugiej okrutne d łu g i , w trzeciej pro­
cess ,  w czwartej pycha i nieograniczona 
chęć do zabaw, w piątćj rozmaite choroby 
i słabości, w szóstej chimery, w siódmćj 
brak apetytu; to zaś wszystko sobie wy­
stawcie złocistym dachem pokryte, a do­
piero nabierzecie wyobrażenia, jakie to pań­
skie życie szczęśliwe! —  T om . Juścić  
prawie, że prawdę mówicie. N a  przykład 
nasz pan, co pn się to dla długów nie na­
kręci, co go Żydzi procentami nie naswę- 
dzą, en go nie namartwią; gdzie się ruszy, 
juźci Zyd przy boku, że się darmo opędzić. 
—  A n t .  To widzicie, nie mamy pańskich 
dochodów, ale tóż nie msasy owych niezli­
czonych wydatków; żyjemy bez kłopotu 
o przyszłość, bo da Pan Bóg jutro, da nam 
dlań i zdrewe ręce, by sobie na chleb za­
robić. Im więcej Pan B óg da dzieci, tćm 
bardzićj s ię  ciesrymy, bo nam w pracy po­
magają. A u pauów ledwie się dziecko 
urodź;, jużci kłopot o mamkę, o piastunkę; 
potem wysyłaj kajś do szkół;  polem ob­
myślaj posag, bo bez tego panna męża nie 
dostanie. A  jak to u nas inaczej; już za 
młodu dzieciucb się na dworze hartuje, 
g łow y  sobie wielkiemi naukami nie suszy, 
naturalnych pokarmów używając, zdrowie 
swoje^ czerstwością zaprawia”; gdy zaś 
podrośnie, a wychowane uczciwie i w bo- 
jaźns bozćj, to się ludzie niedziw kłaniają, 
by je  do siebie dostać w służbę. A  kiedy 
was parobek prosi o dziewkę, to się o po­
sag  nie pyta, ani o niego nie stoji; bo jemu

chodzi tylko o rzędną gospodynią, nie
0 wasze grosiwo. —  T om . W y  tak pra­
wicie, jakby z karty rznął. —  A n t .  Bo 
prawda sarna się jakby z kłębka snuje. 
W idzicie tedy, miły sąsiedzie, wjakim by­
liście błędzie, jakeście niesprawiedliwie 
myśleli o Panu Bogu. W am się zdawało, 
że praca największćm nieszczęściem; a 
ona właśnie jest na nasze dobro, bo nam
1 zdrowie pielęgnuje i siły dodaję. P a n o ­
w ie  zaś, choćby chcieli, trudno irn praco­
w ać, bo zwykle chóry, słabowici, zdelika- 
tniali, ladaco im zaszkodzi. Cierpią na ja­
kieś hemorydy, katary, romatyzmy, podagry, i jak  
tam się ow e w szystk ie pańskie choroby zow ią , 
których my, dzięki Bogu, nie znamy. —  T o m . 
(drapiąc się  po g ło w ie .)  Jak się tez to człek  
często m jli, z łe  za dobre bierze, i choć na św iat  
codzien żyw em i patrzy oczyma, to jednak w iela  
nie w id zi. Juzci przeciw  temu ani s łow a , żeśm y  
daleko zdrow si i w ytrzym alsi. Tym panom to 
lada w iatr, lada w ilgoć lub mrozik zaraz sprawia  
szum w uszach, łam anie w  kościach, kolki, za­
palenie krw i; nam zaś ni słota, ni mróz, ni w ija, 
zdrow ia nie naruszy. —  A n t .  Hanu, bo to mó-

5>jak Kuba Bogu, tak B óg  K ubie:<f my zy— 
jem y prosto sobie, w ed le natury, jakoniew yrodne  
jej dzieci, to te'ż natura nad nami się nie pastw i, 
ale się po macierzyńsku znam! obchodzi; my się  
i najw iększej burzy nie lękam y, kiedy panicz 
ju z przed chmurką ucieka, i zam yka się w  po­
koju. Pan jest niewolnikiem  sw ej słabości, my 
zaś wolnym i synami zdrowia. Pan jest naj­
nieszczęśliw szym  w  św iecie, bo niewolnikiem  
najdziw aczniejszych potrzeb; onci to najmizer­
niejszym , bo niewolnikiem  własnych słu g ; bez 
słu gi on nic nie znaczy, niczego nie zdólen, ani się  
ubrać nawet. My zaś od nikogo nie zaw iśli, 
w szęd z ie  sami sobie wystarczym y; czego nam 
potrze.ba, sami sobie zrobim y, a nasza nie zba­
łam ucona natura w iele  nie w ym aga. —  T o m . Jak  
w id zę , to nie ma czego tym panom ow ych karet i  
hajduków  i jeżdżenia do wód zazdrościć; już ja  
teraz w ięcej na sw ój chłopski stan nie będę uty­
sk iw a ł.

■A. Michalczak.


